_ ROK VII _ 


ORĘDOWNIK 
wych. co wtorek, czwartek i gobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje sią po 10 fon. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za apłatą 15 fen 
ud wiersza potytowego. 


ORĘDO 


NIK. 


— Nr.i. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


LISTY 
nadsałać należy franco pod adres. 
do redakcyi Orędownika, Poznań. 
RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą, 


Pismo oki sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Romualda opata 
Jutro: Jana z Maty w. 


Poznań, Czwartek ? Lutego 1878. 


Wschód słońca 7.34, zach. 4.55 
Długość dnia 9 god. 25 min. * 


Przedpłata 
na luty i marzec wynosi: 

na prowincyach 1 m. 30 fen. (13 sgr.) 

w mieście . 1 m. 20 fen. (12 sgr.) 

na miesiąc . 60 feu. (G sgr.) 

ma tydzień . 15 ten. (9 grp.) 

Na św. Marcinie pod nr. 68 i to w składzie 
kolonialnym p. Miśkiewicza, urządzamy ajencya, 
w której można zapisywać „Orędownika”, 


Poznań. 6. lutego. 


— * W sprawie Banku rólniozo- prze- 
mysłowego zuajdojemy w tutejszych pismach 
sprostowanie cyfr podanych w artykule 
zamieszczonym w nr. O pisua naszego, 

Z artykuhka „Warty* zatytułowanego: „ Mo- 
rowniez czyli jakie to u nas dzieunikarskia su- 
miennie* — wyczytujamy, że bauk oa kupno 
Morowniey wydał tylko 20 tysięcy talaró v, 
a ni», jak w „Orędowniku" podano — 220 tysi 
cy talarów. „Warta“ pisze, że 
ma od „osób, które rzeczy bardzo dohrza znają” 

W „Kuryerze* czytamy następująca uświud- 
szenie : 

„W numerze 22 naszego pisma powtórzyliśiny 
ustęp 2 mrtykułu „Orędownika” (Nr. 9), doty- 
czący banku rólniczo-przomysłowego Kwilecki, 
Potocki i Ap. i wyraziliśmy przy tem nadziej. 
łe głosy takie nie pozostaną bez odpowied: 
Dzisiaj, według udzielonej nam wiarogodnej in- 
formacyi, możemy zawiadomić Qzytolników n= 
Bzych, že pewna 6 podanych w „ÓOrędowni« 
ku" cyfer, mających reprezentować uwięziony 
kapitał baoku, tak dalece jest przesadzoną, iż 
się nawet w przybliłeniu z prawdą nie zgadza, 
Tyczy się to mianowicie Morownicy, Hotelu 
Fravcuskiogo i Garbarni Wronieckiej, 

Podane przoto przoz zędownik* liczby tra- 
cą w pewnej części znaczną ogodność, a Su= 
ma uwięzionych mo kapitałó r bynajmniej 
tak wysoką nia j jak ją „Orądownik* poda- 
wał, — co niniejszem prostujemy." 

Nie czekając, aż autor nadesłanego nam arty- 
kulu sproituje podane przez siebie cyfry, czynimy 
to niniejszem sami. Nie re yśląc zaś robić żadnych 
komentarzy co do strony formalnej zapewnień 
Kutyerowych, pragnęlibyśmy sami, ażeby nia tyl- 
ko powyżej naznaczone, ale i ine pozycye okazały 
się jako z prawdą niegodne ; możemy także zaje- 
wnić, że autor naszego artykułu równie cieszyć 
się będzie szczerze z tego sprostowania. 

Uczyniwszy zadość obowiązkowi, a jak „Warta 
chce, sutieniowi dziennikarskiemu, uważamy za 
stósowne zawiadomić teraz naszych czytelników 
jaki stopień ostrożności zachowaliśmy, zanim 
przyszło do publikacyi ariykułów, które jak się 
dziś pokazuje, do głębi wstrząsnęły uimysłami, 

Cyfry podane w artykule zamieszczonybi w nr. 
9. przedłożył nam miesiąc naprzód przed jego pu- 
blikacyą jeden z akcyonacyuszów, a więc 
osoba, która była i jest w Banku własnym kapi- 
tałem interesowaną. Na życzenie tejże osoby, 
ażeby sprawę poruszyć w interesie dobra publi- 
cznego, przedzładaliśmy jej i sobie następstwa 
podobnej publikacyi tak pad względem publicznym, 
jako i prawnym. Z góry żądaliśmy dowodów na 
wiarogadność podanych nam cyfr. 

Autor nadesłanego nam artykułu zasięgnął 
ich od osób, mających styczność z interesami 
banku, prócz tego udał się listownie do przewo- 
dniczącego Rady Nadzorczej po informacye co do 
jednej pozycyi i odebrał odpowiedź, że przypu- 
szczenia jego 8} usprawiedliwione. 

Że cyfry mogą się nie zgadzać w wszystkiem, 
rzecz naturalna, bo na drodze prywatnej trudno 
wywiedzieć się o nich z zupełną dokładnością. 


mogą być niedokładne, nią może powstrzymywać 
pisma od publicznego poruszenia takowej, skoro 
nie tylko dokładność jednych, ale nawst sama 
niedokładność drugich, staje się dostatecznym da 
tego powodem. Sprostowania wyżej wzmiankowa- 
nych pism nie zmieniają także rzeczy, bo w na- 
szym artykule chodziło przedźwszystkiem o zwró- 
cenie publicznej uwagi na naturę gospodar- 
stwa w banku, które nie przestaje być ionem, 
jakiem jest, ozy bank większą lub mniejszą sumę 
uwięził, a resztę pozostał dłażnym, za co jest 
także odpowiedzialnym. „Warta“ i „Kuryer“ tyw. 
czasem uderzając w niedokładność n 
rych pozycji, pomijają zupełnie tendencyą naszego 
artykułu—tendencyą, mającą na celu wykaza 
nie komieczności zmiany dotychczasowego gospodar- 
stwaw banku. Sprostowania ich mogądowodzić tyl- 
ko tego, że skutki owego gospodarstwa nie rozwi- 
nęły się jeszoze w takich rozmiarach, jakby to 
z pewnych pozycyi przez nas podanych wniosko- 
wać można. 


„Warta* potrąciła przy tej sposoinoścj U 
„dziennikarskie sumienie Jestto te 
mst trafnie postawiony, bo mający water yal- 


ne uzusudnienie w dziennikarstwie naszem, Na 
ten temat woglibyśmy rzucić jeszcze kilka słów 

nie bez intere: - | „Warla” poszłuby moża 
pierwsza pod nasz skalpel. Watrzymujemy się o:l te- 
go przez wzgląd ma to, że jesteśmy siluie przekona- 
ni, iż przed oczami naszej spółefzuości przesuną się 
jeszcze inne kwestyr, wstrzęsające takte go gle- 
bi całą jej duszą, a wtedy będzie miała spułe- 
ożuość nasza westchnąć sobie nieraz 
— na powyż 


-* Walka rządu z Kościołem. 
Wskutek ustawy obrokowej traoi ks, dziekan Dy- 
dyński z Kłecku pensyi dziekańskiej 258 marek 
rocznie. 

Ks. proboszozowi Walterhaohowi z Ko- 
strzyna królewska kasa rejencyjna przestała 
od dnia 1. lipca 1875 r. wypłacać rocznie 434 
mk, 1 fenyg kompetencyi za folwark Libartowo, 
ohejmujący 1000 mórg a zabrany probostwu ko- 
strzyńskiemu w roku 1796. 

Ks. prob. Prądzyński z Pakości 4fl 
mrk., a ks. wikarynsz Aleksander Gruba całą 
pensyą w ilości 600 mrk, 

Ks. Marcin Friska dziekan i Oficyał wałecki, 
proboszcz w Sypniewie, penszą ofieyalską 
w ilości 900 mrk. 

Ks. Andrzej Friske, proboszcz w Ozłapie 
27 metrów sześciennych drzewa i 8 mrk 85 fen. 
dziesięciny, oprócz znacznego bardzo mesznego, 
którego mu protestancey właściciela cdraawiają. 

Ks. Heidkrtger, administrator parafii w 
Lubianoe, 67 metrów sześciennych drzewa. 

Ks. Wurst, proboszcz w Wałczu, renty 
płatnej w ilości 50 mrk. 

Ks. Katzer, emeryt w Tucznie, dekanacie 
wałeckim pensyą emerytalną 600 mrk, 

Ka. dziekan Kessler z Poznania pensyą 
dziekańską rocznie 136 mrk. 

Ks. Rejewski, emeryt, 
600 mrk. 


pensyi emerytalnej 


Środa, 4. lutego. (Walne Zebranie Kó- 
łek rólniczo-włościańskich). Zapowie- 
dziane zebranie rólników odbyło się dnia 3. bm. 
Obszerna sala była przepełniona włościanammi, na- 
liczyliśmy ich przeszło 200. Zebrania zagaił pre- 
zes Kółka Śradzkiego p. Wolniewicz i mówił 
o zadaniu idoniosłości Kółek. Poczem 
obrano na przewodniczącego obecnego na zebraniu 
Patrona p. Jackowskiego, który, wykazawszy zna- 
czenie tegoż zebrania, otworzył posiedzenie. Przy- 


Ryzyko wszakże że pewnepozycye przy danej sprawie | stąpiona da odczytania rozpraw: 1) miał dr, Za- 


| 


remba. „O formacyi pól naszych i sza- 
nowaniu ziemi*;2) p. Gładysz „o osusza- 
niu ziemi“; 8) p. Sander „o trzymaniu 
latem bydła na oborze". Po każdej rozpra- 
wia odbyła się dyskusya wnikająca we wszelkie 
odcienia i wyświecająca rzecz wszechstronnie. Po- 
mimo zachęcań przewodniczącego włościanie (nie 
mogli się ośmielić do brania udziału w dyskusyi, 
prowadzili ją głównie światlejsi posiedziciale więksi. 
Wszystkie trzy rozprawy mają być ogłoszona 
w „Gospodarzu”. Zebranych Kółek było 8, prezesi 
przybyli wszyscy, pp. Wolniewicz, prezes Kółka 
Średzkiego, hr. A. Bniński, prezes Kółka Gutkow- 
skiego, 5. Radoński, prezes Kółka Kostrzyńskiego, 
Radachowski, prezes Kółka Pobiedziskiego, Gładysz, 
prezes Kółka Qzerlińskiego, J. Gładysz, prezes Kóż- 
ka Krerowskiego, B. Moszozeński, prezes Kółka 
Mędrsliego, Sauder, prezes Kółka Zanieyślskiego, 
Prócz tych byl: jeszcze z większych posiedzicielł 
pp- Brannek, Zaremba, A. Suchorzewski, Sokol- 
nioki, Karczewski, W. Gładysz, z miasta Środy 
widzieliśmy patrycyuszów pp. Groździewskiego, Ro- 
galińskiego i innych. Ubolewać tylko przychodzi, 
że duchowieństwo nie raczyło wziąść udziału, 
a jednakże, jak czytaliśmy w pismach, to w innych 
okolicaoh podobne zebrania licznie wspierało. Ze- 
branie odbyło się z powagą i, jak włościanie saml 
zapewniali, z niemałą dla nich korzyścią. Jest to 
pierwsze w Środzie tak liczne zebranie rólnicze, 
ala nie ostatmie, ho uchwalono, ażeby 28 rok zno- 
wu się odbyło. 


Wolsztyn, 4. lutego. Tulejsza inteligencya 
niemiecka wiele tu robiła zachodów, aby zapro- 
wadzić szkołą mieszaną, Czy się rząd zgodzi na 
to, nie mie można wiedzieć, Niemcy też nie wszy- 
soy Są za tym projektem, bo się ląkają, aby nia 
musieli płacić większego podatku na nową szkołę, 
W naszej szkole katolickiej otworzyła rejeacya 
drugą klasę, gmina zaś wybrała na drugiego 
nauczyciela p. Paetzolda z Kębłowa; będziemy 
zatem mieli od Wiałkiejnocy dwóch nauczycieli 
p. Nowickiego i p. Paetzolda. Po śmierci nau- 
czyciela Wolniewicza w r. 1875 mieliśmy przez 
całe 2 lata tylko jednego, choć dzieci było bli- 
sku sto. O drugiego nauczyciela upominali się 
katolicy w osobnej petycyi wysłanej z wieca roku 
zeszłego; rejencya na tę petycją nic nie odpo- 
wiedziała, ale teraz czyni petycyi zadość. Spa- 
dziewamy się, że religia będzie dzieciom polskim 
po polska wykłanana, ale trzeba się będzie o to 
zapewne na nowo dopomnieć. 


+ CK ROEE ERY 
Nowiny polityczne. 


Wojna na Wschodzie. Moskiewskie te- 
legramy tak zawsze szybko ogłaszające nam swo- 
je zwycięztwa, teraz są bardzo leniwe do obja- 
śnień, na jakich podstawach zawarto zawieszenia 
broni. To tylko jest pewnem, że Turcy muszą 
Wyjść z fortece naddunajskich tj, z Widyniu, Ru- 
szczuku 1 Silistryi, jakoteż i z Erzerumu w Azyi. 
Inni piszą, że nawet Warnę i Szumlę będą mu- 
sieli Turey opuścić. Dalsze układy pokojowa 
będą się toczyć w Adryanopolu, a ze strony Mo- 
skwy prowadzić je będzie najtęższy głowacz ma- 
skiewskiej dyplomaeyi jenerał Ignatiew. Turcy 
doskonale znają tego dyplomatę, który tyle lat 
był posłem w Carogrodzie i podobno tam więcej 
go się boją, im lepiej go znają. 

Jednak mimo tych przygotowań zawarcie po- 
koju jeszcze nie jest zupełnie pewnem, jeżeli 
mamy zaufać samemu carowi, który w tan spo- 
sób się wyraził do zgromadzonych w okół siebie 
jenerałów i oficerów : 

Winszuję panom rozejmu, którego warunki są 
zadowalniające Zawdzięczamy to dzielnym woj- 
skom naszym, dla których wszystko jest ma- 
żliwem. Ale jeszeze nie koniec. Musimy 
być na wszystko przygotowani dopóki nie nzy- 


skamy trwałego i godnego Rosyi po- 
koju. 

Pytanie zatem, eo wedle cara jest trwałym 
i godnym Moskwy pokojem, i czy na te jega 
zepatrywania zgodzą się inne mocarstwa, l 

Tegoż samego zdania, co i car, „że jeszcze nie 
koniec," zdaje się być Anglia, która wlaśnie te- 
raz podczas samychże pokojowych układów za- 
czyna zbrojne przygotowania. Telegram z Malty 
donosi bowiem, że okręt wojenny „Raleigh* wy- 
jechał w niedzielę do eskadry angielskiej stoją- 
cej w porcie Bezika, a w poniedziałek miał za 
nim popłynąć drugi okręt „Achilles. Oprócz 
tego posłano okręt do Richi, fortu anstryackiego 
nad Adryatyckiem morzem, dla sprowadzenia 
ztamtąd torpedów. 

Oprócz tego odstąpił lord Beaconsńeld swego 
kanclerskiego urzędu księcia Northamsberland 
widocznie dla tego, aby wzmocnić powagą stano- 
wiska księcia to stronnictwo w ministerstwie an- 
gielskiem, które nie chce się godzić na wszy- 
stkie warunki moskiewskie, chociażby nawet i do 
wojny z Moskwą przyjść miało. 

— W. książę Mikołaj zawodomił nrzędownie 
Serbią i Rumunią, iż rozejm z* Turcją 2a- 
warty, à zatem trzeba poprzestać wszelkich kro- 
ków wojennych, jednakże obawiając się, jak widać, 
oporu ze strony Serbii, kazal książę Milana za= 
pewnić, że Moskale będą mieli serbskie sprawy 
w troskliwej opiece. Berbowie wolelihy coś pe- 
wniejszego, niż te zapewnienia — ale nie nie 
nada, muszą być posłuszni. 

— Ostatnie marsze Moskali dowodzą, iż ko- 
niecznie pragnęli przed zawarciem pokoju zbliżyć 
siq do brzegów morza Marmora, i to im się też 
udało, przez zajęcie miasta Rodosto przez jene- 
rata Strnkowa, jakoby na żądanie jakiegoś wice- 
konsula, który obawiał się rzezi i rabunku ze 
strony zrozpaczonej ludności tureckiej. Telegram 
nam jaż doniósł, że jeneruł Straków napotka) 
w marszu swym na wielkie masy uciekającej 
tureckiej ludności, która nadzwyczajnia zdziwio- 
na niezwykle łagodnem obejścem się z nią Ma- 
skali zeznała, żo to sam rząd turecki spokojnych 
mieszkańców do wychodztwa zmuszał, strasząc 
ioh zemstą Moskuli, Dla czegoby rząd turecki 
taki mozoł sobie sam u karku wiązał, zwabiając 
masy wychydzców do Carogrodu, trudno zrozu= 
mi, gdyż do obrony stolicy, te tłumy, w któ- 
rych przeważają kobiety, dzieci 1 starzy, prze- 
cież zdatnemi być nie mogą. 

— 5 Carogrodu piszą, że Moskale bądźoobądź 
do Qarogrodn wnijdą, a ambasador niemiecki książę 
Rens dawno do tej konieczności przysposobił gwo- 
ich kolegów dyplomatów, powiedziawszy na balu 
u posła angielskiego Layarda, iż spodzi sią 
Moskal w każdym razie, czy to jako przyjaciół, 
ozy jako nieprzyjaciół, tj, że przyjdą albo jako 
zdobywcy w razte ostatecznego oporu Turków, albo 
na mooy układu w zawartym pokoju. Obecnie, na- 
wet usiłują wymyślić przyczyny, które wymagają 
Koniecznego zbliżepia się Moskali do brzegów mor- 
skich. Oto ze względów zdrowia i wygody — po- 
wiadoją — o wiele lepiej będzie dla Moskali, gdy 
wojsko swoje przewiozą na okrętach do Odessy, 
niż żeby mieli je gnać napowrót Urogą, którą przy- 


-IMM 


szli, na Bnłgaryą, Bałkany, Rumunią do Besa- 
rabii. A ten spacer morski tym wygodniejszym 
będzie, że odbyć go będze można, na świetnych 
pancernikach tureckich, która biednego sułtana 
Abduł Asisa tyle kosztowały pieniędzy! 

— Długie ociąganie się Moskali z zawareiem 
zawieszenia broni, jakoveż i niekorzystna warunki 
pokoju, do ostateczności dyprowadziły zagorzałych 
mieszkańców Carogrodu. Stronnictwo wojenne, za- 
ezyna nawet podnosić głowy i chce strącić wy- 
Straszonego sułtana, który tylko o swojej ucieczee 
do Azji myśli, by wynieść na tron lusufa Issedina, 
syna zamordowanego Abdul Asisa. A zrozpaczeni 
twierdzą, że Curogród łatwym jest bardzo do 
obrony, a Sulejman ma jeszcze pod Bulaiyem 
i Czatadją 30,000 wojska, które z łatwością do 
70,000 podnieśćby się można było. Nawał przyLy- 
szów do Carogrodu wzrasta, a Czerkiesi mimo za- 
kazn rządowego mają broń i użyć jej gotowi. 
Ambasadorowie obcych mocarstw zażądali podobna 
odawych rządów przysłania do Qarogrodu okrętów, 
ku obronie obnkrajoweów, 

— Z Karsu telegrafują, że Turcy w Erzerum 
nawiedzeni są ciężkiemi cierpieniami, tyfus zabie= 
ra dziennie po 200 ofiar, a żywności i paliwa brak 
zupełny. Ismail Haki basza wódz naczelny jest 
konający. Mimo to Turey tylko pcd warunkiem 
yjścia wojska swego z bronią w ręka chcieli pod- 
dać miasto. Zawarcie, rozejmu położy koniec tej 
strasznej a daremnej już męczarni. 

Niemcy. W 48 godzin po przesłaniu [zbie 
sejmowej projektu do prawa, mocą którego ma 
być komisarzom do rząda majątków biskupich 
wolna nakładać grzywny na dozory kościelne, 
kazał rząd wziąść tenże projekt na obr Izby. 


Niezwykłe to postępowanie nosiło na sobie cechę 
jeden 


takiego pośpiechu, że ani 
w Izbie poseł, 
przemówić, à przec 
mówców, jedni żąd 
jektu do komisyi 
mianowicie poseł ehy ogół kar, 
jakie komisarz na jeden dozór wymierzyć može, 
nie przewyższał sumy 150 marek, Ala Izba od- 
rzuciła te żądania i przyjęła prawo to z popra- 
wka posłów Miguela i Laskera, która stanowi, 
że jeżeli kara egzekucyjnu rozporządzoną została 
w cólu zinuszeniu » kogoś do wykonania. rozkazu, 
kolegium nałożonego, każdy na grzywny skazany 
członek owego kolegium kary tej uniknąć może, 
jeżeli udowodni, że głosował zu wypełnieniem 
komisarskiego rozkazu, albo też, że z ważnych 
powodów nie brał udziału w tej nobwale kole- 
gium, któru karę komisarską na siebie ńciągnęła. 
Zresztą każdemu przez komisarza skazanemu przy- 
sługuje prawa odwołania się do naczelnego sądu 
administracyjnego, 

Ulgi zatem ta poprawka nie przyniosła żadnej, 
m może łatwo wpłynąć ra rozbicie jednośel w 
dozorach kościelnych, bo każden zbyt dbały o swą 
kieszeń członek dozorn, będzie się obawiał podług 
subtienin głosować w takiej sprawie, o której bę- 
e wiedział lub nawet przypuszczał, że wywoła 
niezadowolenie pana komisarza. My jednak ma- 
my nadzieję, iż tuk źle nie będzie, gdyż nie na 
to dają się ludzie do dozorów kościelnych wy= 


nie znalazł się 
a prawem tom 
iło się aż 5 


Depozyt. 
Powiastka, 
(Dalszy ciąg). 

Tadeusz dotknięty boleśnie uwagami Hofmana 
i widząc zresztą, że orędownictwa jego me nie 
nada, chciał już cofnąć się. ku drzwiom, gdy 
Wojciech spostrzegiszy ten zamiar, schwycił go 
obiema rękami zn palto, błagając ze łzami: 

— Nie opuszczaj mnie — na rany Pańskie nie 
opuszczaj mnie pan. Wstaw się pan za mną 
do pana Hofmana, niech tylko pan pułkownik 
Qzerskiewski nie wie nic o tem co się stało. 

— Właśnie będzie wiedział — zawołał ze mści- 
wem zadowoleniem Hofinan — on spisze z cie- 
bie łajdaku protokuł i wszystkim powie, jaśnie 
wielmożnemu państwu Załęskiin też, a oni Kaśkę 


twoją wygnają, ba nikt nie będzie chciał trzymać” 


w domu córki złodzieja! 

Wojciech padł z jękiem na posłanie, a Hofman 
nie chcąc, by go Tadeusz prośbami nudził, wy- 
szedł z chaty, idąc naprzeciw pułkownikowi. 

Po nie długiej też chwili dojrzał Tadeusz nad- 
jeżdzającego konna pułkownika, bo dzielny, choć 
wiekowy żołnierz napoleoński, nie lubivł inaczej 
jeździć, jak konno. 

— Babska to rzecz powóz — mawiał — dawni 
Polacy konno za Tatarem i Moskalem uganiali, 


i dobrze im z tem było, A dziś..... kończył, 
sinatnie zwieszając glow 

Pan połkownik staruszek blisko sedmdziesię- 
ciołetni weale na Jata swoje nia wyglądał, Sre- 
dniego wzrostu, barczysty, czerstwy, miał włosy 
krótko po żołniersku yżone, ale widać jednak, 
że nie siwe były, a szpakowate. Wąs sumiasty, 
ciemny, pięknie zdobił twarz „prawdziwie polską 
o łogodnem oku, 

Od kilkunastu lat mieszkał w sąsiednim 
Moiszewie, gdzie był naczelnikiem magazynu 
solnego i zarazem sędzią pokojn. Gdy bowiem 
po wygnaniu cesarza Napoleona I na wyspę Elbę 
wrócił w stopniu kapitana do kraju, w. księciu 
Konstantemu, bratu carskiema i wielkorządzcy 
Królestwa Polskiego, podobał się bardzo młody ka- 
pitan, i książę zatrzymując go prośbami przy wojsku, 
dał mu prawie zaraz stopień majora. Jednakże 
szlachetny i przyzwyczajony do wolności, jaka pa- 
nowała w pułkach polskich za Księstwa War- 
szawskiego, Czerkiewski nie mógł długo wytrzy- 
mać przy dzikim i samowołnym księciu Kon- 
stantym, i korzystając z pierwszej sposobności, 
prosił o dymisją, której mu też nie odmówiono, 
Nie mając majątku, chodził dzierzawą, i przy 
wiejkiej oszezędności i żołnierskim prawdziwie 
porządku, nie źle mu się wiodło. 

Skoro tylko wybuchło powstanie w r. 1830 
stawił się do broni i rząd narodowy mianował 


bierać, by się potem swego własnego cienia 
Jękali. 

— Dnia 18. bm. ma być otwartym parlament 
i to osohiście. przez cesarzą i króla. 

— Liberali tak są pewni, że marszałek sejmu 
p. Benningsen zostanie wicekanclerzem, iż zaczy- 
nają się krzątać, kogoby z pomiędzy siebie wybrać 
na urzędowego przewódzcę sejmu. Trudny wy- 
bór, Lo ich głowacze, jak Miquel i Lasker, są im 
potrzebni do rozpraw, a znowu pierwszego lep- 
szego wziąść nie można. Tymczasem sejm zam- 
kną i nowy dygnitarz musi rad nie rad zaczekać 
do przyszłej kandencyi sejmowej. 

— W komisyi sejmowej petycyjnej, radzona 
w tych dniach obszernie nad petycyami domaga- 
jącemi się zniesienia praw majowych. Większość 
liberalna komisyi postanowiła zabić te petycye 
milczeniem, tj. wnieść do Izby, by przeszła nad 
niemi do porządku dzientego. Przy tak nieda- 
lekiem zamknięcia Izby, co ma nastąpić już 10, 
ıb, bodaj już ta uchwała komisyi przyjdzie te- 
raz pol obrady. 

— Gazety liberalne donoszą, aż na kosztach 
wyżywienia armii okupacyjnej niemieckiej pod- 
czas wojny franeuskiej, — która to koszta pono- 
sili rzecz prosta Francuzi — zdołano zaoszczę= 
dzió nieszpetną sumkę, z której 26 millonów 
i 768,900 marek rozda obecnie cesarz pomiędzy 
sprzymierzone z Niemoami państwa niemieckie. 
l jakże nie podziwiać tu sprytu armii miemie- 
okiej, która nie tylko umiała się pysznia w bo- 
galej Prancyi odżywić, ale jeszcze zuoszczędzić 
kilkadziesiąt milionów, które na złe czasy tak 


głęboko zachowano, że ich do dziś dnia widać 
nie było? 
Ziemie polskie. Pomimo zawi ego sig 


pokoju, Moskwa zbroi się i to ne gwałt. Zaledwie 
bowiem skończono z porywaniem urlopników — 
ch w nooy, dom napadłszy, z łóżek wywle- 
kali į natycbaminst do ozynnej wysełali armii — 
a już znowu chodzą pogłoski o nowym poborze 
da wojska, który ma najdalej być nakazanym na 
kwiecień i najimej 40 tysiący ludzi wynosić, Bę= 
dzie to więc w przeciągu 4 miesięcy drugi pobór 
— bo ostatni pobór ukończono w grudniu r. z, — 
i wszystka ta młódź, kwiat i nadzieja kraju, pój- 
dzie giaąć za oVcą, wrogą sprawę w dalekim kraju, 
gdzie uni ostatniego rozgrzeszenia, ani chrzęściań= 
skiego nie uzysku pogrzebu! Sami Niemcy się 
dziwią takiemu okrnoleństwu i zarazem bezrudno- 
ści moskiewskiej, które tylko do tego zdaje się dą- 
żyć, by głęboką nienawiść wpołć w ducha pndbi- 
tego ludu. 
— „Dent 


Ztg.* donosi, że car w dowód swego 


zadowolenia ze spokojnego podozas akej wojny 
zachowania się Warszawy, zamyśla ją obdarzyć 
ku 


jemi sameun prawami i urządzeniami, jakie 
posiadają miasta moskiewskie. Na oko wygląda 
ta łaska carska jako ulga i jest” też umyślnie 
obmyślana na zamydlenie oezu liberalnej Baropy, 
do której car Aleksander lubi się miadrzyć. 
Moskwa. Pisaliśmy niedawno, iż rząd nie- 
mieki powodowany licznemi skargami nad złym 
układet celnym z Moskwą i nadużyciami mo- 
skiewskieli celnych urzędników, ma zamiar wysłać 
do Petersburga dwóch wyższych urzędników z Kró- 


go zaraz pułkownikiem, zamierzając ważae mu 
powierzyć posłannictwo. Na nieszczęście pulko- 
wnik jadac nocą, za ważnym i pospiesznym in- 
teresem, spadł jałumś szczególnym wypadkiem 
z konia i złamiał nogę. Niercierpliwy i zgry- 
ziony tym wypadkiem, leczył się pospiesznie, 
wstał za prędko, noga nie dobrze wieozona się 
zaogniła i musial biedak z wielkim serca bólem 
przeleżeć rok osły w łóżku, rok, w którym wła- 
śnie przyszłość ojczyzny rozgrywała się na polu 
walki. 

"Tego sobie nigdy darować nie mógł i nie 
chętnie o tem mówił, jak gdyby to jego winną 
było, że nie mógł przyłączyć się do walczących. Ale 
zapomnieć o wypadku nie mógł, bo mu się noga 
chora cokolwieczek skurozyła, i pułkownik uty- 
kał, tak jednak mało, że mu to kalectwo wcale 
w ulubionej licznej jeździe nie przeszkadzało. 

'Tymozaseti choroba ta wyczerpała jego fan- 
dusze i zniszczyła gospodarstwo, i pułkownik zo- 
stał bez ojozyzny 1 bez dachu. Przyjaciela je» 
dnak nie opuścili go w potrzebie, i wystarali mu 
się o imiejsce naczelnika stucyi solnej, miejsca 
rządowe wprawdzie, ale bardzo niezależne. Przy- 
ja? je też zaraz pułkownik i wynalazłszy sobie 
za pisarza towarzysza broni, niejakiego Jasiń- 
skiego, wielkiego dziwaka, z którym on jeden pa- 
trafił przyjść do ładu, osiadł w ładnym Mini- 
szewie, otoczony miłością i szacunkiem całej 


lewea, którzyhy wspólnie z Moskalami te niedostatki 
przepatrzyli i usunąć je postarali się. Tymczasem 
taki sposób załatwiania sprawy, wcale nie jest na 
rękę Moskalom. Nie przeczą oni wprawdzie, że 
całe ich oelnistwo jestzła, ale uważają zato spra- 
wę czysto domową, i nie chcą, żeby się obce mo- 
cBrstwa w to mięszały, a najmniej Niemey. Im 
bardziej od Niemiec putrańmy się odgrodzić, — 
mówią — tem dla nas będzie lepiej. Handel nasz 
i przemysł może się najzupełniej bez niemieckie- 
gó obyć dozoru, a wywóz nasz do Niemiec, za- 
miast nas zbogacać, uboży nas tylko, bo handel 
niemiecki, to wiecznie krwi cheiwa pijawka, która 
usm rajlepsze nasze soki wysysa. Wysoka więc 
taryfa celna, to najlepsza nasza obrona przed za- 
lewem tych lichych niemieckich wyrobów, które 
tylko za szkodę naszego życia przemysłowego 
u nas rozpatrzećby się chciały. 

Anglia. W obec szerzącej się po świecie jak 
zaraza walki z Kościołem, głęboką, przejmuje się 
serce katolickie pociechą na widok rozwoju Ko- 
ścioła w protestanckiej Angli, która tak nieda- 
wno jeszcze zdawała się zupełnie strawią dla ka- 
tolickiego Kościoła. Oto są liczby wytmowniejsze 
nig słowa: W ciągu ostatnich lat 20 liczba ko- 
ściołów katolickich podniosła się w Anglii z 894 
na 1815, liczba kapłanów z 1115 na 2088, liczba 
klasztorów żeńskich z 07 na 235, a klasztorów 
męzkich z 28 na 7%, 

Kościół w Szkocyi też się z upadku swego pod- 
nogi, i ma być w tych ozasach przywrówoną tamže 
katolioka hierarchia ustanowieniem 8 szkockich 
biskupstw. Stolioamı biskupiemi mają być nastę- 
pujące miasta: Edinburg, Glasgow, Aberdeen, 
Dnmfires, Dunda, Oben, Śaint-Iohu í Goreenoek, 
a metropolitą całej prowincyi ma zostać Kardynał 
Howard. Ważny ten akt ogłoszonym będzie przez 
Stolicę Apostolską w połowie przyszłego postu 

Z Rzymu odbiera „Kiln. Zig." ważną wia- 
dowmośó, iż Ojciec św. mie chcąc mieć żadnych 
słósnnków z Moskwą, a nie mogąc Kościoła w 
Polsce zostawić w opuszczeniu, postanowił ogłosić 
dyecezye polskie zostające pod panowaniem m0- 
Skiewskiem, jako należące do dyecezyi in purtibus 
antidelium, tj. pomiędzy poganami leżące i stawić 
je pod juryzdykcyą Propagandy, tak że duchowień- 
stwo polskie zależeć będzie wprost od prefekta 
Propagandy, tak samo jak zamorskie misye, bo 
w ten tylko sposób mrmo zerwania Stolicy „św. 
z Moskwą, mogą być stósunki z wiernymi zu: 
chowane, 

Ważna ta wiadomość potrzebuje jednak jaszczę 
potwierdzenia, 

Grecya dopiero teraz namyśliła się czynnie 
wystąpić przeciw Turoyi, wysełając wojska swa 
pod dowództwem jenerała Butzo,dy Tesalu. Bi 
przednia przekr a w zeszlą sobotę granicę, 
a reszta admii w aile B batalionów piechoty, 2 Da- 
talionów tyratierów 1 5 buteryi podąża za nią 
Turcy cofnęli się do Domobo. Widocznie chodzi 
Grekom a zajęcie Tesalii, ażeby 1 oni mieli prawa 
do uczestnictwa w rozbiorze Tureyi, a zalawnet 
Jest tlumaczenie greckiego miniatra Delyanny, 
który zapewniał tureckiego posłu, że (irecya woale 
nie wypowiada Turoyi wojny, tylko wkroczeniem 
do Tesali chce bronić swych graule przed ba- 
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okolicy, której jako sędzia pokoju wielkie wy- 
świadczał przysługi. 

Pułkownik bowiem skim wszystsiego dojrzał 
i dopilnował, me nie lubiał długiej procedury 
1 starał się zawsze uciąć sprawę, jak to mówią, 
na krótkiew toporzysku. 

— Po co to te zwady i procesa Mości Dubro- 
dzieja — mawiał — jak się złodzieja na go 
oym uczynku złapie, to porządną kurtę sk 
aby popamiętał z raski miesiąc, a juź on tam 
nie przyjdzie więcej kruść, gdzie dom dobrze jest 
strzeżony. 

A nieraz udało mu się też powagą swej oso 
by, szlachetnością mowy i serdeczną pomocą, nie 
jednego od złego ostrzedz i zlłąkanego za złej 
drogi nawrócić. Wszyscy przyznawali mu błogie 
skutki jego sędziowskiej działalności, a nie każ- 
den się zastanowił, że pułkownik tylko miłością 
swego ludu i głęboką znajomością jego charak- 
teru tyle dobrego zdziałać mógł. 


ui. 

Pułkownik Czerkiewski spostrzegłszy 1dącego 
naprzeciw sobie Hofinana zawołał : 

— No, po cóż to Waćpan, Mości Dobrodzieju, 
znowu wzywasz starego pułkownika? cóż tam za 
nową masz sprawę? 

A poikownik nie był bardzo łaskaw na Hofma- 
na właśnie za to, że tenże tak częsta miał z lu- 


paściami Czerkiesów. Ciekawość, czy i inna mocar- 
stwa zadowolniąj się tak naiwną wymówką Grecji. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 

Poznań, 6. mb. „Pos. Ztg.* donosząc, iż się między 
naszymi księżmi zawiązało stowarzyszenie dla wspiera- 
nia pozbawionych stałego utrzymania duchownych, 
widzi wtem dziale własnej pomocy i chrześciańskiego 
miłosierdzia „nowy Środek wojenny partyi ultramon- 
tańskiej przeciw rządowi. Jest to po prostu zlo- 
Śliwa, alo bezskuteczna denuncyacya — na szozęście 
mie można jednak nikomu nakazać, na co ma wyda- 
wać swoje pieniądze, ani też zabronić ludziom, choćby 
nawet i księżmi katolickimi byli, wiązać sią w sto- 
wurzyszenia dla niesienia sobie w nieszczęściu wza= 
jemnej pomocy, 

— “ Dnia 31, zm. toczył się w tutejszym sądzie 
apelacyjnym ciekawy proces przeciw pewnemu szyn- 
karzowi z Rogoźna oskarżonemu o blnźniorstwo. Rzecz 
się tak miała, že ów szynkarz żyd rodem, pokłóci- 
wszy się razu pownego z dwoma swymi chrześcinń- 
skiomi gośćmi umjniegodziwiej bluźnić począł przeciw 
Panu Jezusowi, Matce Bożej i Duchowi św. Oni 
dwaj goście jednakże nie uznali za stósowne zadka- 
rłyć bluźniercę i nie długo jakoń obaj pomarh. Tem- 
czasem kobioła pewna, która podobno miała urazę 
do żęda, zuskarżyła go do prokuratoro, podając na 
świadka jakiegoś malarczyka, który owo blnśmierstwo 
tuż Błyszuł, 1 skazano Żyda na 7 miesięcy więzio= 
nia, ale tonża apelował i stowiwszy dowód, że był 
wtody gdy bloźnił, pijany, uzyskał zmniejszenie kary 
o 1 miesiąc. 

e „Pos. Ztg. się dowiaduje, że p, prof, Sza- 
farkiewicz zannonił swoją w Starołące pod Poznaniem 


połołoną cegielnią — dawniej do Teliusa należącą 
m na kilka domów w Wroclawiu, i ta na korzyść 
pp. Heilborn i Bpółki, którzy mają zmot znacznie 


cegolnią rozszerzyć, dla wyrabiama w mój rur 
nianych, dronów, cogieł ogniotrwałych itp. 

— * Zarząd poznańskiego landworferajnu postano- 
sił dla uświetnienie joszcze bardziej swych pogrzebów, 
umundurować pogrzebową kompang, składającą się 
z 80 żołmorzy, 4 podoficerów, 1 foldfobla i 1 oficera, 
Za jednak na to potrzeba dość pieniędzy, a ani forain, 
ani žadon prywatny dobroczyńca workiem trząsnąć nie 
cheo, więć zarząd wyda odozwę do wszystkich przyjn= 
ciól » zwolenoików, ałoby pospieszyli złożyć składkę na 
owa mundury. Czy jednak wydadzą osobną polską odo- 
zwą do polskich ferajnistów — nie wiemy. 

— * pod Mosiny piszą do „Kur“ Doia 8, 
b, m, o godz, 2 po południn apełniono w boru gos 
winicokim okropne zabójstwo. W nicobecności boro- 
wogo Śileckiego przybyło dwóch znajomych rólotni= 
ków, pytając mię dwóch córek jego, czy jest ojci 
w domu, a sdobruwszy odpowiedź, Że wyszedł do ko- 
legi swego Śliwińskiego, udawab, 20 nie wierzą temu 


gli- 


i szukali go w komorze, lecz nie zualażłezy go, 2a- 
Sicdli za stołetn wili na nim lluszkę z. napn- 
jem, którym towuli awè d; qta, lecz 
ta nie niċvchciaty odóbrać. Ža to rozgniewał się ja= 
den z nich i pochwymł starszą dziewczynkę, ca wi- 


dząc młodsza, stojąca przy dr 
u za wą drugi napastnik. Dziowczynka zdążyła noiae 
do psa nwiązanega, który J siwiek zasłaniał; po- 
mimo tego odebrała znacznę i niebozpieczac rany w 


ach, wybiegła z domu 
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dem zatargi i nie łatwo ułagodzić go można było. 

— Niechżłe pan pułkownik raczy zsiąść z konia, 

prosił Hofman. 
Co, przed chaty Wojciecha* A. cóż się tam 
stała zawołał zautepokojony pułkownik, żywa 
mimo wiobru zeskukując z konia, I pomijając 
Hofmuna, wszedł do chaty. witając uprzejmie Ta- 
deusza, który go z głębokim uszanowaniem w ra- 
nng pocałowsł. 

— No chlopcze, cóż u was słychać? cóż bu zno- 
wu za termedyjo wyrabiacieP A Wojciech gdzie? 
zapytał, 

Ala ten anı szepnął i nakrywszy twarz rękami, 
głybokini wstydem przejęty, obrócił się do ściany. 
Nic go bowiem bardziej boleć nie mogło, jak że 
o czynie jego meszlachetnym dowie się ten, któ- 
rego tyle szanował, ile się bał, Pułkownik rzucił 
okiem na tapczan i spostrzegłszy skrwawione 
Szaty : 

— Do sta milionów bomb i kartaczy — zakrzy- 
knął popędliwie — gadacie mi, co się stało, czy 
nie Wojciechu — zawołał, dotykając go się 
z lekka — co wam to — ranniście ? 

— Tadeusz chciał sprawę wytłumaczyć, ale go 
Hofman uprzedził, mówiąc szyderczo : 

— źla pan pułkownik Dobrodziej umieścił swoją 
łaskawość 1 miłosierdzie, bo ten dawny sługa 
pański — to skończony złodziej. 

— To nie może być — zawołał pułkownik — 

à 


głowę. Dziwnem zrządzeniem Boga udało sią jej 
uwolnić z rąk złoczyńcy i pobiedz po ojca, Tymcza- 
sem zbrodniarze otworzyli skrzynkę, wybrali z niej 
240 tal. i uszli z niemi. Ojciec, przybywszy z swym 
kolegą, zastał dziewczynkę starszą leżącą na ziemi 
2 głową roztrzaskaną (zapewne łopatą, bo taką w iz- 
bie zualeziowo), już nieżywą. Wkrótce przybyła po- 
licpa z lekarzem, a wysłuchawszy zeznanie młodszej 
dziewczynki, dowiedziała się o sprawcach, Schwycona 
mordercę starszej, Jecz nie znaleziono dotychczas dru= 
giego, który niezawodnie uszedł z pieniędzmi. (I tego 
już schwgcono i znaleziono przy nim 200 mk, 

— * Z Mosiny donoszą do „Pos. Ztg.“, ża sckry- 
tamy robotmk Ratajczak przyznał się da morderstwa 
w owinieckim lesie i wydał swego wspólnika, który 
się nazywa Jankowski, Trzeciego robotnika Kubiaka, 
który stał na straży, uwięziono w Mosinie. Ratajczak: 
miał ślady krwi ua sobie i twarz podrapaną. 

— * Z Sróomskiego piszą do „Kurjera* o nade 
zwyczajnie pouczającej uchwale landwerforajnu w Mo- 
siuie, Oto ei panowie nie zadowoleni z tego, że pole 
acy ich koleżkowie nie dość licznie uczęszcznii na 
landworskio zebrania, festyny i pogrzeby—gdy zmar- 
tym był Żyd lub Niemiec — postanowili większością 
głosów, ił kałdy członek landwarfarajnu, 
który bez poprzedniego uniewinnienia 
nie przyjdzie na zabranie, festyn lub 


pogrzeb, zapłaci za każdym razem 26 
fon, kar Teraz tedy wiedzą nasi amatorowie 
trąb i strzałów, czego sią trzymać, Albo będą na 


każde zawołanie landwerferajnu zbierać więnlbo też da= 
dzą się jako owco strzydz, napełniając swoją wełną kasę. 
łandwerską, by jej cieplej było, Jeżeli się Polacy 
w Mosinię, na drugie zducydują, to będzie tam przys 
najinniej za co kupić owa pogrzebowe mundury, za 
któromi tak w Poznaniu tęsknią. 

— * Robotnik kolejowy z Górnego Bzłąska, prze: 
niósłszy się z rodziną swoją da Rody w oborniekim 
powiecie, przyniósł tam ze sobą zaraźliwie ua Szlą= 
sku panujący tyfos głodowy, czyli plamisty, Nu cho= 
tubę tę umarło już w Rudzie i w 
ściejowie kilka ogód, a kilkawaścia jas: 
rych, a w Obornikach dwoje już ludzi zachorowało, 
Najlepszym środkiem zaradczym przeciw tuj zarazić 
jest zdrowa poływienie a czysta pomieszkanie. Co do 
poływieia toć nia każden mój Boże może je mieć 
dla swoich i siebie sumegu na zawołanie, nle ochę- 
dóstwo koło domu 1 rodziny każda matka utrzymać 
może, gdy zechce, bod wodę Bóg dał durmo, a ka= 
wałek mydła teł cały świat mo kosztuje. Nie od 
dziś to śmieją śię Niemcy z naszych ludzi, ża lubią. 


brud i mieporządok, bo im z tem ciepłej, a wody to 
boją się, 
wady 


jak mechrzceni żydzi 
niby narodowej wyleczyć, bo choróbsko nia 
a właśnie biedy 4 brudu najprądzej się chwyci, 
* W Bardzie w powiócie wrzosńskim zawa= 
kowała przez śmierć nauczyci Malińskiego posada 
w szkole elementarnej katolickiej, do której są przy: 
wiązane następująca dochody: pensyi stałej 400 mk,, 
odwołaluego dodatku rządowego 190 mk, dochód % 
roli 84 mk, dochód zasypki 266 mk, przytem wolna 
pomieszkanio i opał, Posada ta ma być ca prędzej 
ohsadzoną, a prawo prezentacji ma miejscowy dozór 
Szkolny. 

* Na jarmark koński gnieźnieński, który sią 
wczoraj raxpoczął,: wyjechała w ostatnich dniach z Pos 


Wartoby się z tej 


kilka lat u mme służył i zawsze rzetelnie powin= 
ność swoją pełnił, Zapruszyć się lubiał, to pra- 
wda, ale.... 

— Tnu się me mA o co spierać, szanowny panie 
— przerwał Hofman — kradł mnie, są na to 
dowody. 

I opowiedziawszy całą sprawę, dodał ; 

— (d dawna mi też drobiazg gdzieś się zapo= 
dziuwał, to też pewnie tego hultaja sprawka. 

— Punie pułkowniku — zawołał. zrywając się 
uagle Wojciech — na rany Pańskie zaklinam 
pana pułkownika, nia wierz pan temu. Ukradłem 
parę razy owocu trochę z ogrodu, to prawda, ale 
wiecej nio. Rine się va zbawienie duszy mojej, 
żem nie więcej nia trącił w życiu mojem, ani 
w pana Hofmana, ani gdziekolwiek indziej. 

Pułkownik zaozerwienił się gwałtownie. 

— Qicho bądź — krzyknął — kto kradzie, ten 
i kłatgeć umie. Człowieku, człowieku, do czego 
cią to doprowadziło lenistwo i pijaństwo? 

I zbliżając się nagle do tapczana, zarierzył się 
w zaponinienin, chcąc zapewne indagacyą zacząć 
od owej kurty, którą po żołniersku lubtał kroić, 
gdy wczas przypomniawszy sobie, że ma z rannym 
do czynienia, eofnął się i usiadł zasapany na ławce, 

— Więć tedy powtórzcie mi panie Tadeuszu, 
jak to było. Gdzie i jak znaleźliście tego niego- 
dziwoa, pijaka, włóczęgę ? 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


zoania 250 kupców, Można się tedy spodziewać, że 
chodowcy koni dobre zrobią interesa. 

— % w Mabinie w powiecie wrzesińskim waknje 
w katolickiej szkole posada nauczycielska z docho- 
dem w pieniędzach 582 marki, w zbożn 218 marek 
przy woliem pomieszkaniu i opale. Posada ta ma 
być jak najprędzej obsadzoną, a prawo prezentacyi 
posiada miejscowy dozór szkólny. 

— * Zdarzyło się kilka dni temu, iż pewnemu 
mieszkańcowi Strzałkowa upadła przypadkiem sztuka 
złota 20 marek na ziemią i na wpół się rozłupała. 
Na czyjąś radę posłał tym wypadkiem poszkodowany 
oba kawałki pieniążka złotego do berlińskiej mennicy, 
zkąd też po paru dniach otrzymał inną całkowitą 
Sztukę 20 marek, Gdyby się zatem komu podobny 
wydarzył wypadek, trzeba natychmiast tak samo po- 
stąpić, by me być stratnym na niedokładnej robocie 
mennie królewskich. 

—- * W Gnieźnie znaleziono, przy wywożeniu 
mierzyy ż podwórza Gotza przy ulicy Pocztowej, do- 
myć duże pudełko od cygar, starannie zabite. Otwo- 
rzywszy je, znaleziono w niem dobrze jeszcze zacho- 
mane ciałko nowonarodzonego dziecięcia. Ktoby je 
tam podrzucił, i czy zachodzi zbrodnia — policy 
jeszcze nio wyśledziła. 


Ostatnie wiadomości. 


Londyn, 5. bm. Urzędowa wiadomość: Erze- 
rum został Moskalom wydapy, którzy go mieli 
zająć we wtorek 5. bm, 

Rzym, 5 bm. Włochy równie, jak Francya 
i Anglia miały oświadczyć, żerządy ich godzą się 
na urządzenie konferencji w Wiedniu w sprawie 
wschodniej. 

Londyn, 6. mb. Auglia wyśle na konferen- 
ryą do Wiednia jako swych pełnomocników Ly- 
ovsa i Bhota, 
r 


Rozmaitości. 

— * Solenne żałobne nabożeństwo wyprawiono 
w sławnym tumie w Medyolavie za spokój duszy 
króla Wiktora Emanuela, stało się także przyczyną 
okropnego vieszczęścia, Gdy bowiem tłum zastał 
drzwi z wyjątkiom jednych tylko —= do kościoła 
zamknięte, ktoś rozkazał strażnisowi drzwi wyłamać, 
co gdy tenże wykonał, tłum tak gwałtowoie wpadł 
do domu Bożego, że 5 osób zęnieciono i podeptano 
ma śmierć, a 11 ciężko pokaloczono. Smutny tô do- 
wód dzikości j upadku, gdy naród już ani domów 
Bożych uszanować nie zdolen ! 

— * Że zapał niemczenia nazw polskich samym 
Niemcom, nietym przynajmniej co między nami mie- 


mmm 


szkają, zabawnym wydawać się musi, dowodzi szyder- 
czy artykulik piema „Utk“ ogłoszony w tych dniach 
pod napisem: 
Pinis Poloniae, 
Wobec tego, iż rząd bez względu na rozmaife nie- 


dogodności i trudności, jakie ztąd wypływają, prze- | 


prowadził zniemczenie nazw polskich wsi i folwarków, 
uważają powszechnie za rzecz prawdopodobną, iż nie- 
bawem przedsięwzięta zostaną nowa środki celem zu- 
pełnego wytępienia tego nieszczęsnego polonizmu, 
który mimo to szeroko jeszcze się rozpościera. Tym- 
czasem myślą zaprowadzić następujące zmiany: 

1) Rola „Połoninsza* w Hamlecie przechrzeona 
będzie odtąd na scenach przez rząd upoważnionych 
na rolę „Poseniusza*, 

2) Lokale, w których Polacy częsta przebywają, 
mają jako „polnische Wirthschaften* stawione być 
pod dozór policyjny. 

8) Przy nauce jeografii nauczyciel, mówiąc o bie- 
gunach północnym i południowym, która w wykłado- 
wym języku niemieckim nazywają się Sud i Nord- 
pole, winien dzieci objaśnić, że tu me ma wcale 
mowy o Polsce zóstającej pod pruskiem, albo też pod 
moskiewskiem panowaniem, 

4) Wyrażenia „polnische Hrd-Arbeiter", polscy ro- 
botbicy kopiący ziemię, należy o ile możności uni- 
kać, ponieważ nazwa ta mogłaby wzbudzić fałszywa 
mniemanie, iż istnieje jeszczo na Świecie, jaka pol- 
ska ziemia, polski kraj. 

5) Kara za fant w grach towarzyskich. tak zwane 
„polnisch Bettela gehen* podlegać bydzie, skoro doj- 
dzie .do wiadomości policyi, takiej samej karze, ca 
włóczęgostwo. 

6) Taniec „Polka“ musi koniecznie otrzymać mną 
niemiecką nazwę, dopóki to nie nastąpi, tamec ten 
na publicznych zabawach będzie zakazany, 

7) Wszyscy restauratorzy obowiązani Są pod u- 
tratą konsonsu do skreślenia z kart swsch potrawy 
noszącój nieprzyjemną państwu nazwę „karpio z pol- 
skim sosem", 


MY KOLĘDA "Gay 
dla ludu polskiego na rok Pański 1878. 
Kto zakupuje jeden 
doda fen. na porto. 
Kto zakupi razem 2 egzemplarze, odbierze 
za 60 foo. przesyłkę franco do domu, 
mk, Kto nadeślo talara, dostanie 15 cgzempla- 
rzy, a więc sztukę po 20 fon, ale winien jeszczo na- 
desłać pieniądze nu porto 25 fen, przy odległości 
niżej 10 mil, 50 feu. przy odległości wyżoj 10 mil od 
Poznanie, 


egzemplarz, niech 


„do okspedycyi „Orędownika,» 


— * Na sprzedaż mamy Wykład nauk katechi- 
zmowych. dla użytku domowego przez ks. Tłoczyś- 
skiego, wikaryusza od tumu. I Ọ celu i przeznačze- 
nia człowieka. Wielki format, 2 arkusze druku. Naste 
pne poszyty bądą wychodziły po sobie. Każdy poszyt mo- 
Žna ż osobna zakupywać. 

Przy osieroceniu Stolicy Arcybiskupiej, przy osiero- 
ceniu tylu parafi, przy usnvięciu księży ol szkół, ksią- 
Żeczka ta winna się znajdować w każlej rodzinie. Cena 
od sztuki 20 fen. 

— * Mamy na sprzedaż pięknie wykonane 
obrazy Gieżrzwałdu, słynącego cudo- 
wnem objawieniem Najśw, Panny, Nie są 
to żadna litografie, lecz druki olejne (oleodruki w ko- 
lorach) przedstawiająca miejscowość Gietrzwałd z ko- 
Ściołem, kapliczką i klonom; w górze w obłokach uka- 
zuje się Najśw. Panna w całej figurze; na klopie ró- 
wnież obraz Oudownej Matki Boskiej jak się dzieciom 
ukazywała. — Obrazy te są w wielkim formacie; jedne 
na tle czarnem drugie na białem z złoconami wyci- 
skami'w około, — Cena egzemplarza nadzwyczaj niska 
bowiem wynosi 1 markę. Przy większej ilości tawiej, — 
Należytość można przysełać w znaczkach pocztowych 
Porto w odległości 10 
mil wynosi 25 fen, nad 10 mil 50 fenygów. 

— * Momy nu sprzedaż obrazy olojno na płótnie 
malowane pędzla p. Ignacego Stachowskiego przedatnwi- 
jące Objawienie Najó. Maryi Pauny w Głetrzwałdzie 
w Sch widzemiach. Pierwsze widzonie: promienie z rąk 
Matki Boskiej wychodzą: Tigie widzonie: 
N. ji jem Jezus, cena 6 mk, 
N. M. Panna z amolami na okol sie« 
dząca na tronie, cena 10 mk. 

— * Cudowne objawienie M, Boskiej w Giotrawałdziu, 
po polsku i po niemlecku 2 ark, druku. Egz. 10 fen. 
Przy zakupnie 20 egz, sztuka po 5 fen. 

- * Obraz Murilla, przepyszny: „Niepokalane Po~ 
częciećć mamy znowu na sprzedaż. Sztuka 3 marki, Na 
tranko płaci się osobno, 


Fadaktor odpowiedziuiny 
w zastępatwie dr. Roman Szymański w Poznaniu, 
nur mamm MAKE aaa OLC 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 6, lutego 


Conv nstanowione przez stows.) _ Za 50 kilogramów 
rzyszenio kupieckie. m | maa | poźlod 
a, te] mek. fon] mua. Gw 
Poreniej - |rof=| 8=| Bra" 
Zyta R. | 6/75 alao 8 |25 
Jeozmionia „l 2/70] 7j10| 6)20 
“i . .. - ©  7j50j 8[80| 6[20 
Grochu do gotowania 7|50| 7140 | 7/80 
- nn pRSZĄ 880] 6 80| 6|60 


Okowita (z baczią) zu 100 litrów po 100%% Trel, 
Wypomodziana 10,000 litrów, coana wypowied. 49,40 mk, 
aa luty 49,40 mk. marzac 40,70 mk. kwieć. 00,00 mk, 
maj 00,00 mk., kwlecień-maj 45,50 mk., czerwieo 51,60 
mk. lipiec 47,30 mk. 


OQkowita w miejscu (boz beczki) 48,90 mrk. 


Wiec polsko-katolicki 


w 


Gostyniu 


odbędzie się 10. b. m. w niedzielę o godzinie 8 po południu w hotelu 


p. Jankiewicza, na który zaprasza 
(152) 


Komitet urządzający. 


Walne Zebranie Walne Zebranie 


Towarzystwa Wzajemnej Pomocy „DIE w 
Poznaniu Sp zap. odbedzie się w niedzielę 
dnia 24. lutego 1878 
o godzinie 7 wieczorem w lokalu „Ula“ 

Ślusarska ulica nr. 6 na I piętrze. 
Porządek dzienny : 
1. Zagajenio Walnego Zobrania i wybór 
rzewodniczącego. 
2. Odczytanie brutto-bilansu od 1. lipca 
1877 do 81. grudnia 1877. 
8. Wybór 6 członków Rady Nadzorczej. 
4, Wybór komisyi rowizyjnej na czas aż 
do przyszłego dvrocznego Walnego Ze- 
brania, 
5. Wnioski członków. 
Kada Nadzorcza: 
Walenty Trzewński. 


Powtórue ogłoszenie 
(zob. Orędownika nx. 12.) 
W poniedziałek dnia 11. lutego r. b. o 
odz. 5 po południu odbędzie się w zwy- 
WA miejscu posiedzeń 
Walne Zebranie 
kasy pożyczki i oszczędności dla przemy- 
głowców kórnickich i bnińskich w Kórmku 
Zap. Spółki, które będzie prawomocne boz 
względu na liczbę obecnych członków. 
Porządek dzienny: 
1 Sprawozdanie za r. 1877, przedłożenie 
bilansu i pokwitowanie Zarządu. | 
2. Uzupełniające wybory do Zarządu i 
Bady Nadznrczej 
8. Wnioski członków. 
ZARZĄD. Dr. Zygnunt Oelichowski. 


Coś dla kobiet. Pigulki na blednicę i 
mazelkie choroby nerwowe, slodkie, piękna 
a skuteczne; pudelko po dwa złęci. poleca 
apteka Ludw. Radomskiego w Zvaszyniu. 


(161) 


Banku Ludowego, zapisanej Spółka w 
Borku odbędzie się dnia 17. lutego 
r. b. o godz, 4 po południu w lokalu 
p. Śmiechowskiego. 
Porządek dzienny: 
1, Sprawozdanie Rady Nadzorczej, 
2. Sprawozdanie kasowa za r. 1877, 
8. Zatwierdzenie podziału zysku i po- 
kwitowanie Rady Nadzorczej i Za- 
rządu, 
4, Przyjęcie i wykluczenie członków. 
5, Wnioski. (162) 
Zarząd. 


Walne Zebranie 


Towerzystwa Oświaty Ludowej odbędzie się 

dnia 22, lutego rh.'o godz. 5 wieczorem 

w Bożnamu na maloj salce w Bazerze. 
Porządek dzienny : 

1) Zagajenie i wybór przewodniczącego i 
sekretarza. 

2) Odczytanie porządku dziennego. 

1) Odczytanie protokolu z ostatn. Wal- 
nego Zebrania z dnia 1. maren T. 2. 

4) Sprawozdanie Dyrekcyi. 

5) Sprawozdanie Komisyj z rewizyi kasy. 

6] Wybór pięcia członków do Dyrekcji. 

7) Wybór komisyi rewizyjnej. 

8) Sprawozdanie komisy! wybranej na Wal- 
nem Zebroniu d. 9. merca 1876 celem 
obrad nad wnioskami komitetu powia- 
tn krotoszyńskiego. 

9) Woioseż p. dr. Szymańskiego o skro- 
lenie § 3. Ustaw. 

10) Wnioski. (160) 


Dyrekcya Tow. Oświaty Ludowej. 


Wysadki Ghmielowe 


(rozsada, korzenie). 

Rozsytka Jedynie przez międzynarodową 
wystawę chmieln w Norymberdze 1877 
womiowanych moich wysalków chmo. 
lowych a najlepszych sutóckich ogrodów 
miejskich, rożpocznie się dnia 20. ksiotnia 
i polecam takowe wszystkim interesentom 
Producentom przesyłam moją broszurę o 
upcawio wodlo sposobu satevkiego na ła- 
danie. (105) 

Bardzo zadowalniające polecenia 2 wszy- 
stkich krajów kontynentu. 


Henryk Melzer, 


agent dia chmielu sateckiego 
i wysadków, 
w Satacu (Santz) Czechy. 


Sieczkarnie, wagi decimalne, pługi, 
amarowidło do wozów, odkładnie, rne 
Alice i płozy, żelazo kute i walcowane. 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe Urótowe, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20) 

T. Krzyżanowski. 
Handel Zelaza, 
Szowska ul. 17, obok kościoła Dominik 


Ważne dia gospodarzy. -— Smietannik 


proszek zalecany lalkakrotnio przez wiele 
pism naszych, działający na _ polepszenie 
mlexa u krów a powiększenia śmietany a 
zatem i masła. font po dwa złote poleca 
apteka Lud. Radomskiego w Zbąszyniu 
(Bentscaen). —NB. Sotki listów dziękczyn- 
nych są najlepszym dowodem wyśmienitego 
skutku tego środka. 

NB. Pianiądze wykazem pocztowym lub 
markami listowemi nadsyiać trzeba, gdyż 
zaliczki pocztowe znacznio koszta przesyłki 
podwyższają. 1655) 


Nieomylny i natychmiast skut- 
kujący środek na astmę i z nią połączo- 
ną bezsenność — pudełko po dwie marki 

| poleca sptaka L. Radomskiego w Zhą- 
szyniu (Bentschen). 


BF" Skład „mebli "qq 
zochowago, 


wszolkjogo gatunku z drzewa or: 
mahoniowego Itd. z własnej pracowni i do- 
brze odrobione, jako toż wszelkie ro- 
boty stolarskie, przy tom kanapy, lu- 
stra, przedmioty na całe wyprawy i po- 
Jedynczo poleca po jak najtańszych cenach 
Pray skoroj i rzetolnaj usłudze 

W. Szkaradkiewicz stolarz, 
(88) W. Garhary nz. 50. 

Ptasie zińłka i pigułki piersiowe. y- 
borno środki na wszolkie kaszle tak dzieci 
jak i u osób storszych, paczki po 2 złp. 
polaca apteka Rudomskiego w Zbąszyniu 
(Bentschen). 

krawcy 
na surduty, dobrze wprawni w zyciu ozar- 
nych surdutów, znajdą zaraz zatrudnienie. 
M. Granpć, 
Wilhelmowski pluc nr. 18. 


Torfiarz 


uzdoluiony i obeznany z robotami tor- 
fiarskiem maszynowemi i  ręcznemi, 
który od 5 lat praktykuje, poszukuje 
miejsca zaraz lub od 1. kwietnia, 

Winceuty Śrudziński, 
(154) Łodzia p. Sadki. 


Restauracya T. Liedkiego 
Franciszkańska ulica 
poleca zawsze świeże flaki, polskie 
zrazy 1 kiełbasy, także bigos wy- 
śmienity, a w dnie postne atokfiez w 
maślę prażony i inne smaczne potra- 
wy, na które lubowvików uprzejmie za- 
prasza. 


(157) 


moją salkę bezpłatnie w czasie 
karnawału, na co proszę zwrócić uwagę. 


T. Liedke, 


(156) Franciszkańska ulica. 


Ńakładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Ozclonkami Jarosława Lestgabra w Poznaniu. — Bióro Relakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 I. p. 


